Rozdział  I 

W  SAMO  POŁUDNIE

Miasteczko było, jakich wiele.

Spokojny żywot wiedli tam,

dobrzy i źli obywatele.

Nikt nie był sam.

W samo południe rzecz się stała.

Pociąg powoli zwalniał bieg.

Na stacji banda już czekała.

Będzie ich czterech.

O trzech za wiele.

To wracał Frank, a to nie śmiech.


Taki narobić może biedy.


Pośle ci kulę i co wtedy ?


Posłuchaj Billy swojej Amy.


Ona się zna.


Patrz już do drogi koń gotowy...


Ej, Billy !...wracaj ! Nie trać głowy !


Nie bądź aż taki honorowy.


Kto żywy, ten rację ma.

Nim huk wystrzału targnął miastem,

Bill już swą broń przy boku miał.

Do piersi przypiął srebrną gwiazdę.

Czas w miejscu stał.

I choć był sam, a tamtych czterech.

A w mieście jakby każdy spał.

Wyrównał szanse rewolwerem.

Trzech już na ziemi...

Frank dopadł Amy !...

Lecz nadział się na celny strzał.


Nie przypadkowo  zacząłem od streszczenia fabuły słynnego filmu Freda Zinnemana -     „High  noon”, do którego muzykę, a więc i tę piosenkę, śpiewaną przez Texa Rittera,

a potem także Frankie Laine’a, skomponował Dmitri Tiomkin. W którym to filmie dzielny

szeryf miasteczka Hadleyville - Willy Cane, grany przez niezastąpionego Gary Coopera, samotnie, jedynie przy wydatnym wsparciu świeżo poślubionej żony Amy, w którą wcieliła    się późniejsza księżna Monaco - Grace Kelly, i jak się okazało w finale, skutecznie rozprawił się z bandą, zwolnionego z więzienia, Franka Millera, jego brata Bena i dwóch innych zabija-

ków – Jima Pierce’a i Jacka Colby’ego. Wszystko, oczywiście, jak na klasyczny western

przystało, skończyło się happy endem i młoda para, gardząc tchórzliwymi obywatelami

kresowego town, odjeżdża koczem w siną dal. W ulicznym pyle maine street, żałośnie

połyskuje tylko cynowa gwiazda, odrzucona z pogardą przez szeryfa.


Dlaczego akurat o tym piszę ?...Bo chcę przypomnieć inne „W samo południe”, które

z tym filmem, niewiele ma wprawdzie wspólnego, poza samą nazwą, ale właśnie przez nią machinalnie się z tym obrazem kojarzy. W swoim czasie, tj. w latach 1984-85-86 ub.wieku,

czyli prawie...przed potopem, kiedy to Telewizja Katowice, jako pierwsza i jedyna w kraju,

nie realizowała jeszcze swych cyklicznych programów poświęconych muzyce country, o

imprezie tej było na tyle głośno, że  grzechem byłoby szerzej nie rozwinąć tego tematu.


A co do tych programów, to godzi się przypomnieć, że realizowane one były dzięki

zaangażowaniu dwóch osób – red. Magdy Różyckiej i Marka Stysia, z udziałem eksperta od

historii Wild Westu, czyli Dzikiego Zachodu – Jarosława Racięskiego. Te pierwsze, pt.

„Country Bar,” prowadził Paweł Bączkowski i to w nich właśnie zaprezentowano większość

polskich zespołów country. Gospodarzem  następnych, pt. „Country Club”, był Korneliusz

Pacuda. Te, które były potem - “Country Ameryka” i te, które robił Wojtek Cejrowski,

samozwańczy, Naczelny Kowboj RP, czyli „WC Stajnia”, miały miejsce już w innej TV

i nieco później.


O imprezie zbrosławickiej nie pamiętają najstarsi nawet górale, ale co starsi fani  

country – na pewno. Tacy, jak np. wciąż pełen niespożytej energii Robertino Kowalczyk, 

z Warszawy, który bodaj nigdy nie odpuścił żadnemu piknikowi, choćby nawert odbywał się

on tam, gdzie diabeł mówi dobranoc i choćby mimo losowej przypadłości, przyszło mu 

wybrać się tam samopas. W tej jego niezmordowanej countrowej wędrówce po kraju, nie jest

mu w stanie sprostać żaden inny tramp, choćby nawet miał oczy dookoła głowy. No, chyba

żeby to był jego były kompan od wojaży – Tadek Trocewicz, wieloletni, niestrudzony kol-

porter countrowego „Dyliżansu” redagowanego i wydawanego jednoosobowo przez Maćka

Świątka. Zapewne są jeszcze inni, wytrwali tropiciele countrowych śladów, podążający  za

dźwiękami  tej muzyki wzdłuż i wszerz po całym kraju.Nie mówiąc już o samych muzykach,

dla których jest to jednocześnie nieustająca pogoń za chlebem.Ale w sumie,nie jest ich znowu

tak wielu.


   No więc, onegdaj, w Zakładzie Treningowym Koni, w Zbrosławicach, niedaleko

Gliwic, kilkoro zapaleńców, w tym Halina i Jacek Romaniszynowie, Krystyna Lesz z mężem,

przy wydatnej współpracy członków Zarządu Głównego SMLC (wtedy jeszcze w nazwie

Stowarzyszenia Muzyki Country istniał człon – Ludowej, jako że wówczas wszystko nosiło

piętno ludowizny) , organizowało co roku słynną imprezę o nazwie...”W samo południe”, 

trwającą non-stop przez 24 godziny, na dobę,począwszy od 12-tej w sobotnie południe, do 12-tej w niedzielę, tak by co poniektórzy mogli jeszcze zdążyć na sumę.

 
Trawestując fragment powyższej piosenki z filmu „High noon”, w kontekście imprezy

zbrosławickiej, można by to zilustrować słownie tak... 

 
To rancho było, jakich wiele.


Konie wesoło rżały tam.


A kto był country przyjacielem,


ten nie był  sam.


W samo południe rzecz się działa.


Autobus nagle zwolnił bieg.


W stadninie wiara się zebrała.


Same twardziele,


 Kornel na czele.


Wstrzymałem dech, bo to nie śmiech.


Taaak...ostrożnie, cały w napięciu, wyszedłem zza węgła blokhauzu z szyldem  -

Saloon „Stary Młyn”, stojącego tuż przy bramie wjazdowej, na otwartą przestrzeń...Ruch,

gwar, konie, muzyka – jak to na pikniku. Nieprzychylnych spojrzeń, ani nieprzyjaznych

gestów nie zauważyłem...O.K. Odstawiłem czujną rękę od biodra i już pewnym krokiem

ruszyłem przed siebie, by doszlusować do zebranych. Cudem uskoczyłem przed pędzącą

bryczką i zacząłem wyłuskiwać wzrokiem z tłumu co bardziej znajome gęby. Było ich wiele.

Radosnych, uśmiechniętych, wzbudzających zaufanie dające poczucie bezpieczeństwa.

- No stary, to jesteśmy w domu ! – pomyślałem z zadowoleniem, wymachując ręką w geście                     pozdrowienia.

 
Klimat był iście westernowy, rodem z Dzikiego Zachodu...Konni i piesi kowboje  

o ponurym wejrzeniu ściganych listami gończymi outlaws, wałęsający się tam i z powrotem, w ostrogach, czapsach i stetsonach. Groźny szeryf patrolujący teren, z winchesterem i coltami 

u boku. Chytry ni to kasjer, ni to pokerowy krupier, w ochronnym daszku na czole i zarękaw- 

kach. Kilku szybkostrzelnych gunfighterów popisujących się rewolwerowym fast- draw. 

Zamaskowani, meksykańscy desperados, w rozłożystych sombrerach, robiacy zbrojny 

hold-up na dyliżans towarzystwa „Wells & Fargo Stagecoach Company”. Galopujący jeźdźcy

 na koniach...Jakby ktoś kręcił film. Był  „Bank”, gdzie obowiązkowo należało dokonać wy-  miany złotych na zielone, po kursie 22 zety  za jednego baxa, które były tam jedyną walutą obiegową, jaką buliło się czy to za bigos, czy to za chrzczonego bourbona.„Sheriff Office”

 z nieodzownym aresztem. “Saloon-Bar” z brzdąkającym ragetimy taperem, oczywiście pod  

napisem- “Nie strzelać do pianisty ! Facet robi co może”. Był „Barber”, czyli golibroda. Hotel 

o szumnej nazwie...„Crystal Pallace”, w jednym z gospodarczych bungalowów, gdzie na roz-  

łożonych wzdłuż długiej hali materacach zalegali pokotem, bez względu na wiek  i płeć i 

orientację, wszyscy ci, którzy przeholowali co nieco w toastach. I zapewniam, że nie był to 

żaden dom uciech z rodzaju tych pod czerwoną latarnią. Był nawet niewielki cmentarz z 

kilkoma, świeżo uklepanymi mogiłami, tych pechowców co to „umarli w butach”. A także 

prawdziwy„Bath-room”, czyli łaźnia, w przestronnym, wojskowym namiocie, gdzie za niewielką opłatą można było zamoczyć tyłek w wielkich beczkach po piwie, a nawet, na 

specjalne życzenie, dać sobie wyszorować plecy przez uroczą, skąpo przyodzianą łaziebną. 

Najbardziej jednak rzucał się w oczy  okazały, drewniany szafot, wzniesiony tuż nad „Bankiem”, obok padoku, gdzie trwały popisy jeźdźców biorących udział w rodeo.


Nie zwlekając, zrobiłem skok na bank, by dokonać  change money i wdrapałem się na groblę przy corralu ujeżdżalni. Ława przysięgłych była w komplecie. Skład doborowy –

Ewa Dąbrowska, Halina Gąsiorowska, Tomasz Szwed, Jerzy Głuszyk, Marek Łubiarz, ja  i sam główny sędzia pokoju – Kantryneliusz Pacuda. Na szafocie właśnie pojawił się drugi w

kolejności skazaniec, który miał wydać z siebie bynajmniej nie ostatnie tchnienie. Pierwszy,

jako że byłem ździebko spóźniony, był już dla mnie stracony. Ponieważ każdy z nich pastwił

się sam nad sobą, jak tylko mógł, obecność kata była tym razem zbyteczna. Zresztą, muszę

przyznać, że Wysoki Trybunał był obiektywny i łaskawy i sprawiedliwie oceniał wysiłki

poszczególnych straceńców usiłujących dowieść,przy pomocy własnego głosu i instrumen-

tów, że ich obecność na deskach szafotu nie jest dziełem przypadku. Ta publiczna egzekucja

trwała cztery bite godziny, dopóki ostatni delikwent nie zszedł na dół, nogami do przodu.

Krwawych jatek jednak nie było. Wszyscy dumnie wynieśli swe głowy w całości, a co ponie-

którzy nawet uhonorowani zostali  cennym laurem wyróżnienia, w postaci „przepustki do

Mrągowa” i  występów w warszawskiej „Stodole”. Tak to wówczas, w Zbrosławicach,

wyglądał doroczny przegląd polskich wykonawców country. Po tych emocjach nastąpił czas

rozpoznawania terenu przy akompaniamencie odpalanych korków i bulgocie piwa wysysane-

go z flaszek, które, jak to wtedy bywało, „wyszło” prędzej niż ktokolwiek zdołał ugasić nim

pragnienie. Po czym, w saloonie „Stary Młyn” gruchnęło śpiewem w wykonaniu solistów

tej miary, co Tomek Szwed, Andrzej Kielar, Marek Łubiarz , Robert Petulski  i  Mirka 

DAYTONA Kozłowska. Zaś w przepadlistej hali głównego maneżu produkować się zaczęły , 

przygrywając do zabawy,czołowe polskie zespoły.- łódzki TEXEL (późniejsze COLORADO) 

MINSTREL’S  SHOP (dzisiejszy COACH),  DYSTANS, COUNTRY ROAD, LONSTAR BAND i kto tam jeszcze...Noc. Wokół liczne stajnie ze śpiącymi wierzchowcami, a tu granie

na maxa. Ale nadmiar decybeli tonął w grubej warstwie trocin pod nogami rozbawionych

staczy i tancerzy. I tak, aż do godziny trzeciej nad ranem. Dłużej już nie dało rady. Muzycy

to nie cyborgi – wysiadali. Nazajutrz przecież też miało wzejść słońce. A właściwie to już

wschodziło. Tylko kto by się tam takim urokliwym widokiem zachwycał, skoro ze zmęczenia

kleiły mu się powieki. Siłą rzeczy nastał czas krótkiej przerwy. Sleep time. Niedziela.


O ósmej rano...dzień dobry ! Ogólna pobudka i pośpieszne, indywidualne ablucje.

Otworzyła też swe podwoje mini garkuchnia obsługiwana przez brodatego, rasowego west-

mana o wyglądzie  - wypisz, wymaluj – Roya Beana, samozwańczego lawmana z Texasu.

Do wyboru – jak na preriowym szlaku – kurczak...bigos  i  fasola. Ważne, by dla wszystkich

starczyło, bo kolejka głodomorów niecierpliwie wiła się na kształt grzechotnika.


Nieubłaganie zbliżąło się południe.- The end. Pożegnania były krótkie, szybkie i  

zdawkowe. Każdy bowiem wiedział, że za parę dni znowu wszyscy zbiorą się do kupy. Na 

kolejnym countrowym spędzie. W warszawskiej „Stodole”...Will the circle be unbroken ! 

Dzikich Indian – tych wszystkich Siouxów i Apaczów, jeszcze wówczas w Polsce nie było.Pewnie dopiero przeżuwali surowe skóry na te swoje liggingi, mokasyny i tipi  i skubali

kury na piuropusze, by móc się dziś zaprezentować w pełnej, jakże egzotycznej krasie.

 Toteż wiara nie ścigana przez nikogo mogła spokojnie rozjechać się do domów.


I mimo,że dziś podobnych ośrodków konnej jazdy, stadnin, rancz i szkółek w stylu

western-rodeo, ba ! całych westernowych town, w których odbywają się huczne zawody i    pikniki przy akompaniamencie muzyki country, jest w kraju nawet sporo, to wszystko to ani

nie umywa się do tego ,co działo się kiedyś w Zbrosławicach. No cóż, pane Havranek – że

rzekę tak z łezką rozrzewnienia w oku – to se uż ne vrati...


A w „Stodole” ?...Też było fajnie. To tam właśnie, w r 1990 –tym, na jednej z imprez, 

krakowski COACH, wówczas jeszcze pod wodzą M.Dudzińskiej, wygrał ogólnopolski kon- 

kurs na zaszczyt reprezentowania Polski w dorocznym Euro Country Music Masters, w Kreuzlingen,w Szwajcarii, gdzie spisał się całkiem nieźle zajmując siódme miejsce na bodaj

siedemnaście występujących zespołów. Może to potwierdzić Korneliusz, który razem z nimi

na tej międzynarodowej imprezie był. Potem razem odbyli jeszcze powietrzną eskapadę do

Kalmar w Szwecji,prywatnym samolotem niejakiego Svensona, który w Polsce trudnił się

biznesem. A jakie on tu urządzał i na jaką skalę, pikniki i bankiety ( ! ). Dla VIP-ów  i dla

pięciotysięcznego personelu rozmaitych, polskich firm ,z którymi kooperował, produkując

zarówno szczoteczki do zębów, jak i pełnomorskie jachty. Sam lubił sobie na tych imprezach pośpiewać, a to z Markiem Piątkowskim, a to z Pawłem Bączkowskim, lub z kim popadnie. 

Na dymiących grillach pichciły się tam nie tylko szaszłyki, steki i kiełbaski, ale całe udźce 

baranie, a drinki czerpało się chochlą wprost z pięćdziesięciolitrowych, plastikowych beczek. 

Było tego tyle, że po jednej z tych imprez przywieźliśmy busem do Krakowa pełną bekę owego ponczu i po baraniej nodze na zagrychę. Efekt tego zdobycznego łupu był jednak taki, 

że domniemany poncz okazał się być...zwykłą wodą z sokiem, zaś udka były zbyt surowe i tak twarde, że nadawały się tylko do wyrzucenia. Trzeba było obejść się smakiem. Ale przy-

najmniej jest teraz o czym opowiadać.Były też wyjazdy do Niemiec i na Słowację.Do Drezna,

 Ostravy i Karviny. Jednak bez specjalnych, godnych odnotowania ekscesów.Wypady na

północny wschód, na Litwę, Łotwę i Estonię, miały miejsce dopiero dużo później.

    
                            COUNTRY  na  GŁÓWNYM

          Nie można, natomiast, zapominać o jeszcze jednej cyklicznej i spektakularnej imprezie, jaką było Country na Głównym. Na początku lat osiemdziesiątych,ów niegdyś najważniejszy,

stołeczny dworzec kolejowy, wyparty z czasem przez Centralny, stał się muzeum kolejnictwa,

a konkretnie skansenem, stojących pod gołym niebem, staroświeckich parowozów. Było to

wymarzone miejsce do organizowania pikników country. I Zarząd Główny SMLC nie prze-

gapił takiej okazji. Impreza wprawdzie nie była zbyt duża, z uwagi na ograniczoną przestrzeń

miejsca, ale odbijała się po stolicy i kraju niemałym echem. Występowało zazwyczaj kilka

krajowych zespołów – KONWÓJ, DYSTANS, TEXEL, MINSTREL’S SHOP, ROGALA,

PARKWAY – czyli R.Petulski i D.Pietrzak, Tomasz Szwed, Lonstar, Andrzej Kielar (ś.p.) COUNTRY COLLEGE czyli dwaj solowi gitarzyści -Krzysztof Wierzchoń I Mirek Kozak,    

T. BAND, WESTERN STANDARD  Marka Łubiarza, COUNTRY ROAD z Krzychem

 „Żabą” Wrońskim na czele i pewnie ktoś tam jeszcze.

Oczywiście nie wszystkie naraz, tak jak je tu wymieniłem, tylko po cztery, pięć jednorazowo.

Impreza odbywała się wielokrotnie. Zawiadowcą-konferansjerem był zwykle niejaki Andrzej

Nikodemowicz, współorganizator trzydniowych Maratonów Country w Bytomiu, który

przygodę z tą muzyką  zakończył dość dawno temu .Podobnie zresztą, jak Wierzchoń, Kozak, Marek Łubiarz, Marek Śnieć, Kajetan Berezowski, Piotr Kinicki, Robert Petulski i Darek Pietrzak, także Piotr Bułas - bandżysta z byłej LITTLE  MAGGIE. Mirka Kozłowska vel DAYTONA. Jarek Pikiel  z TEXELA, Adam Ruszczyński z grupy ROGALA, Ewa Nazim z

KONWOJU. Staszek Solarski  lider WHITE CANYON, jednej z pierwszych grup country.

Ewka Dzik wokalistka HAGOKI BAND, Marysia Staszek  od LONSTARA, Stach Podraza -

niestrudzony łowca młodych talentów i twórca grup TRAMP, TAMERS  i  RANGERS.  Jeanne Giovanos – liderka SWEET MISERY, która niedawno temu wróciła na stałe do USA. 

Grzesiek Kapcia z HALIO BAND. Cezary Stryjak założyciel FAIR PLAY, który wdał się, 

czort wie po co, w polityczne układy. Krzysiek Gabłoński - gitarzysta najpierw z KONWOJU 

potem z FULL SERVICE  i  ZOZ-u  Tomasza Szweda. Magda Anioł, która przeszła duszą i  

ciałem na stronę Pana Boga. Mikołaj Korzistka z dawnego BUS  STOP-u, który także z kraju wyemigrował . Nic nie słychać o Witku Kierulu z COUNTRY FIVE, o Bartku Humpichu z 

HARVEST TIME, o Zbyszku Hofmanie ze słynnego BABSZTYLA, o Tani Golec z HAND                                    

 MADE, o Lidii i Witku Frąckiewiczach z LIFE STYLE BAND-u. O chłopakach z byłego

 DYSTANSU,  COUNTRY HOUSE FAMILY, ś.p.Darka Pawłowskiego . Także o Teresie Krzysztofik, Grażynie Szaranowicz-Dudzie, występującej razem z Markiem Śnieciem .O Darku Czarnym, gitarzyście z KONWOJU i  wielu, wielu innych znakomitych instrumenta-  listach, którzy przychodzili, grali, odchodzili... Normalnie, jak to w życiu bywa.  Bracia, Leonard i Jerzy.Kaczanowscy pogrywają sobie w Stanach.Rysiek Wolbach w HARLEMIE, Nawet długo wierny temu stylowi,PAWEŁ  BĄCZKOWSKI, powoli odstawia country na boczny tor, nie pogardzając innymi stylami. A ile innych grup bardziej lub mniej znanych w krótkim czasie definitywnie się rozpadło.. The COUNTRY FAMILY,w której śpiewał Lonstar,  LITTLE OLE OPRY Jerzego Wójcika (ś.p.), TENDER, POKER, SPOKO  Tomasza Szweda, FREEWAY, WESTERN  STANDARD, SUPER TANK, THE  GAMBLERS,     OLD FRIENDS  Michała Skuzy, The ROUNDUP COUNTRY,  BLUE TRAIN,  PIKNIK,

CROSS ROAD, CRAZY SCARLETT, NO NAME BAND, COUNTRY DREAMS, WESTERN COUNTRY FAMILY  Zbyszka Habrata,   ELECTRIC COUNTRY, WALK ALONE, Krzysia Domińczaka,  CASS and FRIENDS  Kazka Jończyka,  MI & SISTERS, WEEKEND COUNTRY...  
I pewnie jeszcze kilka innych, których z nazwy nie znam. 
To przecież cała armia wartościowych wykonawców. Gdzie oni wszyscy są ?...Dobrze, że 

chociaż Sonia Lelek-Kopecka i Kasia Szubartowska wróciły do Ali BONCOL,by przypo-  mnieć fanom FAIR PLAY, jak to  kiedyś bywało. Fajnie, że nawrócił   się Mariusz Kalaga i trzymają dzielnie starzy wyjadacze spod szyldu GANG MARCELA, mimo że to pobocza 

tego stylu.                                            


Ale wróćmy do „Stodoły”, a dokładniej mówiąc, do tego co działo się po opuszczeniu

jej przez MINSTREL’S-ów. Kiedy już wszyscy razem znaleźliśmy się w nocnym pociagu

relacji Warszawa – Kraków. Wzmocnieni kilkoma piwkami chłopcy, jakby czując pewien

niedosyt w muzykowaniu, wydobyli instrumenty i zaczęli swój koncert na nowo, przy umiar-

kowanym aplauzie szykującej się do snu, publiczności. Największym zapałem, jak zwykle,

odznaczał się skrzypcowy wirtuoz - Owsik, ale też j jego zmęczenie najprędzej zmogło i nie

mogąc znaleźć miejsca w przepełnionych przedziałach, legł, jak długi na podłodze korytarza,

nie zważając nawet na to czy ktoś  po nim depta. I tak, na stojaka, zmaltretowani, wlekliśmy

się do Krakowa – te głupie trzysta kilometrów -przez sześć bitych godzin. To ci była jazda !...


Nie wiem, czy nie lepiej byłoby  przeżyć, w tym pociągu, taką męską przygodę, jak

ta z  przytoczonej niżej piosenki grupy THE GREEN VALLEY SINGERS, którą to ja

wyobrażam sobie tak :

objaśnienie :  Jesse James  -1847 – 82, rabuś  bankowy i kolejowy zw.”Straszliwym Jesse”

                       napadając mawiał: „Ladies and gentlemans, I beg your pardon ! Good bye !”

           Frank James –1843-1915, brat Jesse’go, też w bandzie działającej w Missouri                                                                                   

           Bob Ford  - gunfighter, zastrzelił Jesse Jamesa za 25 tys.$. Jego z kolei zabił -

           Ed O’ Kelly, żeby zyskać sławę człowieka, który zabił człowieka, który zabił

           Jesse Jamesa (!) 

   Ballada  o  Jesse  Jamesie                                        sł. Kris                                                                                                                             
rabusiu kolejowym number one

                 1

To był facet, że ho-ho !

Ryś Missouri, Arkansas.   (wym. Arkanso)

Lepiej było z takim w zgodzie żyć.

Dżentelmena wygląd miał.

Na ten wygląd wszystkich brał.

I nie lubił się przed nikim z niczym kryć.
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Zawsze tam widziano go,                                             Jak nie pociąg, no to bank.                                                  

gdzie o grubą forsę szło.                                              Z prawej colt, a z lewej Frank.  

Niby duch się zjawiał i jak Robin Hood,                     Z tyłu zawsze ktoś na karku siedział mu.

grzecznie prosił każdą z dam,                                     Pewnie dożyłby stu lat.  

by zdawała cały kram.                                                 Ale żył już pewien chwat,

A że szczęścia łut miał, zgarniał duży łup.                   który sławę zdobyć postanowił tu.

                                  R                                                                        R


Raz do jednej pani mówił pewien pan –     Wciąż biedniejszy stawał się za stanem stan.


Jessie, proszę pani, żyje ponad stan.          I kolejno walił się za planem plan.


Gdybym mógł, to ja bym go                        Żaden szeryf nie mógł go, 


tak urządził, że ho-ho !                               ani wsadzić, ani co...


Nigdy by się łobuz nie wylizał z ran.          Jesse był, po prostu, całą gębą pan !

                    3                                                                                     6

Ten, kto do wagonu wsiadł,                                             Gdy już dosyć Jesse miał

mógł być pewnym, że już wpadł,                                      pełnych kas, dziurawych ciał

choćby express pędził nie żałując kół.                             i zamienił biwak na domowy wikt,

Jesse rozkład jazdy znał                                                  kule trzy dopadły go,

I szybkiego konia miał.                                                    zdjął go Bob, bo o to szło...

I harował w pocie czoła niczym wół.                               by i także o nim nie zapomniał nikt.


Oo Jesse... Oo Jesse James !                                             Oo Jesse...Oo Jesse James !


       4                                                                                  Oo Jesse...Oo Jesse James !                                                           

Doskonale znał swój fach.                                    

Nie znał trwogi, wzbudzał strach.                           

A konduktor jeden z drugim, ten czy ów,

choćby nawet bardzo chciał,                              

choćby sprawny dziurkacz miał,                       

mniej biletów przebił niźli Jesse głów.             

Taak... niewątpliwie były to ciekawe, romantyczne, ale też cholernie niebezpieczne 

czasy.Jaki jednak, prawdziwy mężczyzna, oprze się pokusie  by nie wyzywać losu, po to , żeby sprostać wyzwaniu, choćby tylko dlatego by zaspokoić własną próżność, której żadnemu 

nie brakuje.Tacy to byli ci kowboje i rewolwerowcy spod ciemnej gwiazdy, którzy wciąż 

budzą podziw i niezmiennie świecą przykładem. Zdarzało się jednak czasem tak, że to nie oni 

prowokowali kończące się strzelaniną spięcie, a tzw. siła wyższa. Jak np. miało to miejsce

w przedstawionej niżej historyjce na preriowym szlaku...


Udar

Kiedy to się stało, dzień był diablo skwarny.

Konie miały dosyć, a i ludzie też.

I wtedy Ringo wściekł się

- Jacky !... los twój marny! – krzyknął i za broń.

Jack drgnął. Nie zełgam...ja też.

Żar był taki, że się w bucie noga gotowała,

a kapelusz skronie parzył, jak rozgrzany piec.

W taki dzień – normalna rzecz – że każda iskra mała

zmusi każdą beczkę prochu, by pękła. O yes !

-Schowaj spluwę, Ringo ! – mówię. – Nie bądź taki dżoler.

Nas jest dwóch, ty jeden.Policz...razem trzech.

Jeśli Jacka rąbniesz – leżysz ! Bo ja nie pozwolę,

byś miał pożyć dłużej niźli biedny Jack.

Znałem go. Miał świra. Ten się nie wycofa...

Myślę – Stupid ! -  A on strzela ! 

- Jacky !!!... – Jacky w jęk. 

W taki dzień, jak pragnę zdrowia, nie chce się umierać.

Szkoda Ringa. Ale cóż...strzeliłem – bang ! bang !

A teraz dla ukojenia  i relaksu  Kołysanka  na melodię  „Amazing Grace” :

Już noc, odepnij pas i głowę złóż.

Patrz tam, pod drzewem śpi twój koń.

Ogniska żywy blask to dobry stróż.

A więc zdejmij z kolby dłoń.

Już noc, spójrz księżyc wstał i gwiazdy lśnią.

Więc śpij i nie myśl o tym już,

że jutro, kiedy ruszysz w drogę swą,

twym druhem znów będzie kurz.


  Tylko kurz...


  Tylko przydrożny kurz.


Bywało też czasami i tak. Szczególnie gdy jakiś kąpany w gorącej wodzie gagatek

przesadził w młodzieńczych zapędach i niebezpiecznie przekroczył granice ryzyka, stając

się wyjętym spod prawa (outlaw)...



Uciekinier

Dookoła pusto, obco i diabelnie dziko.

Piasek...skały...piasek...kaktus tu i tam.

Byle tylko dotrzeć do tego Meksyku...

Nigdy nie lubiłem podróżować sam.

Pewne tylko to, że nie ma odwrotu.

Może, gdy zapadnie noc, zgubią, dranie, ślad.

Tyle moich szans, co nadziei w Bogu.

Na mym karku siedzi szeryf, za szeryfem...kat.

Tłusty bekon i fasola aż mi rosną w gębie.

A do picia – słony pot. Niech to jasny szlag !

Z koniem źle, bo leci z nóg, zgoniony piekielnie.

A to przecież stary druh, bliższy mi niż brat.

Niech to kule biją ! aż trudno uwierzyć,

jak to los odmienić może taki jeden strzał.

Gdybym wtedy nie tak celnie do faceta mierzył,

to ja teraz gryzłbym ziemię, a on by się śmiał.

Kto mu kazał stawać w poprzek mojej drogi ?

Skoro szukał guza, no to ma co chciał.

Czy mi to ulżyło ? – He ! nawet wrogowi

nie życzę, by takie perspektywy miał.

Żal mi tylko trochę tych zielonych oczu.

Pewnie będą za mną tęsknić...tydzień, może dwa.

By nie uschnąć z żalu, jeden widzę sposób –

Znaleźć inną parę oczu, gdzie się tylko da.


Sam przed sobą nie uciekniesz,


gdy cię ściga własny cień,


choćbyś nawet gonił i w sto koni.


Bo nie znalazł dotąd się,


taki, co by nocą, czy też dniem,


zmylił trop i wymknął się pogoni. 

I tak jedni uciekali przed karzącą ręką sprawiedliwości, a inni  z powodu ciężkich 

warunków bytowych, rzucali wszystko na jedną szalę i ruszali na podbój zachodu, ku swemu 

przeznaczeniu, wierząc, że znajdą gdzieś tam swoje wymarzone Eldorado...


Droga bez powrotu

Hej, wracajmy, bracia, hej wracajmy do Kentucky.

Dzikim stepem jest ten obiecany raj.

Twardość naszych głów sprawdzają tomahawki...

Hej, Kentucky – stary dom i stary dobry kraj.

Jadą, jadą wozy kryte brezentowym płótnem.

Hen, na Zachód. Któż to wie, ile jeszcze dni ?

Drogę znaczą krzyże, życie jest okrutne.

Nie zobaczy już Kentucky, kto snem wiecznym śpi.

Mnóstwem ołowianych kul nabite ładownice.

W gardle sucho – pij miast wody własny pot i łzy.

To nic, że ręce parzą rozgrzane rusznice...

Żywi powstań !...Żywi naprzód ! – póki starczy krwi.

Hej, za późno, bracia, już na powrót do Kentucky.

Koń i człowiek mają w nogach całe setki mil.

Tu, w Texasie, już się kończą wszystkie długie szlaki.

A na śladach naszych osiadł zapomnienia pył.  


Ale innych to nie zrażało i parli wciąż na Zachód, z nadzieją na lepsze jutro...


Życie  to tylko  miraż

Czy cię słońce oślepia.

Czy też wiatr smaga twarz.

Czy ci piach zgrzyta w zębach.

I o życie swe grasz.

Nie mów, bracie, że w drogę

gwiazda wiedzie cię zła.

Wiedz, że szczęście w nagrodę 

tylko wiara ci da.

Czy to góry przed tobą,

w których echem grzmi strzał.

Czy też step kolorowy,

gdzie koń sam ruszy w cwał.

Z pieśnią zdążaj do celu.

Skończy się ? – zacznij znów.

Gdzieś tam jest, przyjacielu,

ta bonanza ze snów.

Gdy ci koń padnie w drodze

i nie zdążysz na czas.

Gdy ci cios jakiś srodze

pierś roztrzaska, byś zgasł

Nie mów, żę podły los.

Nie psiocz, bracie, na świat.\

Popatrz – tęcza, jak most...

Wnet rozwieje ją wiatr.

A teraz coś z histori  Far Westu na wesoło, ale z przestrogą i morałem...

(piosenkę tą, tyle, że z innym, własnym tekstem, pt. „Kowbojska ballada”, śpiewał kiedyś

                                                                                                              Wojciech Młynarski)



Zabawa trwa

Gdy nad prerią świt budził się blady,

do roboty wstawali kowboje.

Hen, na kresach Texasu, Nevady,

życie twardym toczyło się kołem.

Nie dojechał tam cało żaden tabor.

A dyliżans, jak dotarł, to dziurawy.

Gdy zaś ktoś był pechowym koniokradem,

najpierw w smole, potem w pierzu był tytłany.


I choć ciągle ktoś krakał,


że to jest Dziki Zachód,


i że nie ma tam prawa ani Boga.


Kto miał spluwę pyskatą,


temu los był łaskawy


i otworem, do sławy, stała droga.

Raz trzynastu morowych chłopków,

gnało stado, na spęd, do Wichita.

No i, jak to, normalnie, na szlaku,

ckniło im się za jakąś senoritą.

Problem był to dla nich nie lada...

Wokół preria bezbrzeżna, jak morze.

A tu oprócz wielkiego krów stada,

Żadnych innych nie było żywych stworzeń. 


Jeśli nawet ktoś krakał,


że to jest Dziki Zachód,


I że nie ma tam prawa ani Boga.


Słaba płeć, przyjaciele,


choć jej było niewiele,


to i tak się starała, jak mogła.

W pewnym mieście – to nie jest legenda,. 

liczba barów sięgała czterdziestki.

W jednych z losem igrały dziewczęta.

W innych grały, po cztery, orkiestry.

Każdy twierdził jednak, że najmilej,                                Możesz wierzyć rodaku

jest w saloonie, gdzie oprócz beef-steka,                         taki był Dziki Zachód.  

po codziennej, zwyczajnej strzelaninie,                           Brakowało tam prawa, nawet Boga.

mają zawsze, na kolację, człowieka.                               A że życie akurat,

                                                                                        warte tyle, co kula ?...

                                                                                        Za to dzisiaj rozrywka jest droga ! 


Nie licz na obcych                                                           Pechowiec

Dyliżansem, dyliżansem,                                             Lewa nogą z łóżka wstałem.

komu w drogę – temu czas !                                       Wszystko mnie wkurzało. 

Raz Apacze, raz Komancze                                          Własnej świni w ryja dałem.

chcą ze skalpów okraść was.                                       I to było mało !

Lecz nie martwcie się podróżńi                                   Pies nawinął się pod nogę,

z głowy włos nie spadnie wam,                                    dostał kopa w ogon.    

bo na koźle siedzi z groźnym                                       Kto mi dzisiaj wejdzie w drogę,

winchesterem - jakiś tam...                                           ten oberwie zdrowo ! 


Hej, dyliżans mknie.                                          Siodło było, jak ze skały.

Przed nim drogi szmat.                                     W sam raz dla teściowej.


Memphis – Santa Fe,                                         Nim do miasta doczłapałem,


niebezpieczny szlak.
                                       Miałem... taaaką głowę.
   
Szóstka koni krew                                             Chciałem golnąć se głębszego...


w żyłach wrzącą ma.                                         Bar był tuż, pod nosem.


Jazda jest, że hej !...Yuppi – ya !                      Ale drzwiczki nie puszczały...

                                                                                     Chyba je rozniosę !

Gdy już cel był całkiem blisko...

padł zza skały celny strzał.                                           – Hej, u diabła !...Jest tam kto ?

A konwojent, choć chłopisko,                                       krzyknąłem donośnie.

fiknął z kozła, tak jak stał.                                            Z mrocznej nory zadudniło... 

Lecz nie martwcie się podróżni,                                   - Czego wrzeszczysz ośle ?! 

z głowy włos nie spadnie wam.                                     Tego było już za wiele.  

Wciąż na kożle siedzi z groźnym                                   Tu zaschnięte gardło.  

winchesterem – jakiś tam...                                           A tam typ ozorem miele, 

                                                                                      jakbym chciał coś darmo.

Chociaż koniom zaschło w pyskach,

to dyliżans był na czas.                                                Trzeba bykiem, nie ma co,

Ucieszyli się ludziska,                                                  twardo kończyć dzieło.

biegną by powitać was.                                                Tak, jak by to zrobił buhaj, 

Ale w środku...żywej duszy...                                        w Prescott, na rodeo.

Kto nie wypadł, no to zwiał.                                         Biorę rozpęd z ośmiu stóp...

Lecz na koźle siedzi z groźnym                                    Trafię, lub...nie trafię... 

winchesterem – tak, ten sam !                                      Facet, z boku, woła – Stój !!  

                                                                                     Patrzę – gwiazda w klapie.     


Hej, dyliżans mknie.


Za nim drogi szmat ...                                      – Kopnij sobie psa ! – dał radę.

                                                                                     - Pomaga podobno.      

Dyliżansem, dyliżansem,                                             - Guzik prawda. Próbowałem...   

można jechać tu, czy tam.                                           – I co ?

Aby zwiększyć wasze szanse,                                      - Nie pomogło !

taką oto radę dam...

Uważajcie, by na koźle

siedział człek, co sprzyja wam.

Co się zna na swym rzemiośle.

A nie żaden – jakiś tam.

I coś z pogranicza, na melodię hitu Hanka Williamsa  „Jambalaya”.  Taki odnośnik do

 najbardziej niebezpiecznych typków, na drogach – niedzielnych kierowców.



Niedzielny strzelec

Wciąż w El Paso kłopoty były z bandą,

co wpadała do miasta całą grandą.

Nie mógł temu zaradzić żaden szeryf.

Nawet jeśli miał cztery rewolwery.

Czarny Kaczor, co był starszy rangą,

rzekł – Muchachos ! idziemy dziś w tango !

Choć w El Paso jest fiesta, to szeryf

zginie zanim wyciągnie rewolwery.

Wpadła banda do miasta niby bomba.

Szeryf zbladł i jak ściana wyglądał.

Wdział sombrero, wziąl colty służbowe.

Było swięto, więc buty włożył nowe.


O biju-baj...biju-baj...biju-baju !


Bo w tym kraju jest życie, jak w raju.


Od Meksyku, aż hen, do Ohio.


Biju-baj...biju-baj...bijo-bajo !

Na ulicy już była straszna draka.

Tańczył Pedro, bo musiał, na czworaka.

Krew się lała i trup padał gęsto.

Takie fiesty zdarzały się tu często.

Kiedy szeryf się żegnał ze swą damą,

takiej ciszy tu jeszcze nie słyszano.

Na gościńcu, w dwie spluwy odziany,

Stał desperado nikomu nie znany.

- Hola, hombre ! – krzyknęła cała banda. 

- Coś za jeden i czego chcesz ?...Caramba !

Przybysz na to nie odrzekł ani słowa.

Sytuacja była...rewolwerowa.

-Hej, amigos ! – rzekł strojny caballero.                  Pierzchła banda, jak zwykle całą grandą.

- Wy bandidos, a ja...  pistolero.                               Pewnie wiać tak będzie, aż do Durango.

Los mnie rzucił tu, aż nad Rio Grande,                   No, bo taki, co strzela od niedzieli,  

żeby rozbić tę całą waszą bandę!                              jest groźniejszy niż... cztery rewolwery.

- Oh, por Dios ! – podniósł głos Czarny Kaczor,                   O biju-baj...biju-baj...biju-baju...

bo był on niezłym wciąż wyjadaczem.

- Ten muchacho, choć gringo, coś za dzielny...

W nogi ! Vamos!...To strzelec jest niedzielny ! 


I jeszcze trzy westernowe ballady. Tak, dla jaj...


Był sobie chłopak, co żył na opak

Żył sobie raz pewien kowboj.

Gdy chciał, umiał robić za dwóch.

I chociaż wygodne miał siodło,

narzekał na zbyt pusty brzuch.

Zbuntował się więc na dobre.

- Koniec z tym ! – warknął zły.

Już dosyć mam życia w siodle.

Nie będę schodził na psy !

Może tak zostać...kasiarzem...

rewolwerowcem, lub tym...

A niech tam ! czym Pan Bóg zdarzy.

Za forsą pójdę, jak w dym !

Popędził cwałem do city,

wszedł do saloonu i

gdy podjadł już tak, że był syty...

- Hej ! – krzyknął – whisky for me !

- O’kay, boy… - barman mu rzecze.

- Ty za to płacisz, czy kto ?  

- Ktooo ?...Pan Bóg, na tamtym świecie !

Przyrzekam ci, chłopie, to !

Potem orżnąl w pokera,                                                 Wciąż nogi podpierał stołem,                                                

ranczera, na setkę krów.                                                że w końcu tak utył, aż wstyd !   

W nocy okradł bankiera,                                               Więc wierzyciele doń społem

Bo miał przewagę dwóch luf.                                         poszli dochodzić swych krzywd.

„Pasuje mi taka robota.                                                Jak Kuba Bogu – Bóg Kubie.

I będzie tak zawsze, od dziś.                                         Ktoś posłał kulę mu w brzuch.

Ta myśl jest, jak żyła złota.                                           – Ej, spróbuj no, jak to smakuje.

Ten da mi jeść, a ten pić.”                                            Strawisz ten ołów, toś zuch ! 

Wiódł pński żywot, pod hasłem :                                   Chcąc nie chcąc, kowboj zaciągnął

„Chcesz mieć – to sobie weź !”                                     na koniec ten jeszcze dług.

Każdą okazję, jak lassem                                              - Pal sześć ! – rzekł człek, co go rąbnął.

chwytal za łeb.No i cześć !                                            - Tę stratę wyrówna mi  Bóg.  

Osobę swą wszędzie polecał.                                         Żył sobie raz pewien kowboj,

Brał wszystko u wszystkich, na pniu.                             co życia w siodle miał dość. 

Każdemu solennie obiecał,                                            Co wszystko pojął na odwrót...

że sam Pan Bóg zapłaci mu.                                          Więc zeszedł na psy. Ech, psiakość !  







Żyj i daj żyć innym

W okolicy przednich strzelców było wielu.

Ale żaden z nich się nie mógł równać z nim.

On nie chybił nigdy do żadnego celu.

Mało !...muchę, w locie, trafiał.Był bezbłędny w tym.

Głośno było o nim, jak nigdy o nikim.

Gdy kłopoty czasem jakiś ranczer miał,

mówił – Jacka Muchę chcę tu widzieć. I to migiem !

Ten przybywał i rozstawiał wszystkich, tak jak chciał.

To, co robił, było nawet pożyteczne.

Wprowadzało w monotonię pewien ruch.

Miał robotę...stolarz, grabarz, no a jeszcze

Przy okazji zlikwidował setki much.

Spluwa jego, z dnia na dzień, wciąż w cenę rosła,

Bo roboty wciąż, na Kresach, było huk.

Wynajęcie go nie było sprawą  prostą.

Chłopak dwoił się i troił, tak jak tylko mógł.

Raz go ściągnął, do pomocy, pewien facet,

Który rządzić, w okolicy, pragnął sam.

- Masz tu stówę – rzekł mu – i pamiętaj, bracie,

zrobisz tu porządek, to ci drugą dam.

Jack z kopyta wziął się ostro do roboty.

Najpierw wygnał, gdzie pieprz rośnie, takich trzech,

dzięki którym farmer same miał kłopoty.

Choć sprawianie kłopotów to jeszcze nie grzech.

Potem dobrał się do skóry całej reszcie.

I ołowiu na to stracił bodaj... funt.

Ale nic za darmo. Sto i sto, to dwieście !

Można za to kupić i ołów i grunt.

Kiedy wreszcie się uporał z całym kramem

i po szmal wyciągnął, w myśl umowy, dłoń.       

Farmer się okazał pospolitym chamem.

I popełnił, w swoim życiu, swój ostatni błąd.

Wyznał, że miast zyskać, tylko na tym stracił.

Bo sąsiadów teraz odczuć da się brak.

Gdy zaś przyjdzie bieda, sam se nie poradzi.

A na jego siwy skalp już mają dzicy smak.

- Nie dam centa ! – dodał – bobyś mnie ograbił.

- Głupio, gdy ktoś buli za swą krzywdę sam.

Na to już się Jacky wściekł i go...podziurawił.     

Ułożyli sobie obaj dosyć kiepski plan.

Oczywiście, Jack zbyt długo farmera nie przezył,

Bowiem również jego wkrótce trafił szlag.

Zawsze jest ktoś lepszy. Tym lepszym był szeryf,

który tropił go zawzięcie już od pięciu lat.

Gdy ktoś ma smykałkę do czegoś, to dobrze.

Byle umiał wykorzystać właściwie ten fakt.

Bo choć ludzie, jak i muchy, to stworzenia boże...

pierwszych tępić nie należy. Za to drugie – tak.

Co zaś do farmera, trudno się nie zgodzić,

że to sknera, co za karę, w własne sidła wpadł.

...Żyj i pozwól pożyć innym, skoro musisz rządzić.

Prawda to powszechnie znana i stara, jak świat.




Fuks
To był koń ! Ech, co za rumak- niech go diabli !

Nie powstydziłby się szkapy żaden cyrk.

Gdyś go dosiadł, to tak, jakbyś komplet żagli

miał nad głową i pruł prerię niczym bryg.

Z kim tu przybył, skąd i po co ? – Nie wiadomo.

I nie dawał się przekupić byle czym.

- Ejże...Lucky ! – ktoś zawołał i to słowo

ot, uparło się, by odtąd zostać z nim.

Raz go tłum zapędził na rodeo.

Ale efekt tego tylko taki był,

że wysadził z siodła wszystkich bohaterów,

którz chcieli na nim popróbować sił.

Stary traper, co na wszystko kręcił głową,

rzekł – To Pegaz jest...flying mustang. Jam nie kiep.

Patrzcie ludzie, co za nogi, co za ogon !

Jak to dumnie wciąż zadziera ten swój łeb.

- Łżesz, oposie ! Koń, jak koń ! – sprostował człowiek,

co akurat, w mieście tym, szeryfem był.

- Ty wprowadzasz tutaj klimat mi niezdrowy.

Co by na to rzekł Roy Bean, gdyby tak żył ?

Choć nadwagę miał, to dosiadł siwka skokiem.

Udowodnić postanowił wszystkim, że

żaden Pegaz nie jest to, a zwykły ogier,

co na dźgnięcie ostróg wnet, z kopyta, rwie.

I tu...bomba ! Koń posłuszny był rozkazom.

Parsknął, wierzgnął, jak tornado ruszył w step.

Skrzydeł nie miał, ale mimo to, od razu,     

szeryf poczuł, jak mu w żyłach kipi krew.

- Będzie mój ! – obiecał sobie – jakem władza.

W lot potrafi wybrać najwłaściwszą z dróg.

No i ważne, że on ze mną, a ja z nim się zgadzam.

Taki fuks, za worek siana, to...na Boga ! – cud !

Wprawdzie traper się upierał, że to Pegaz.

Że z szeryfa wkrótce pewnie będzie wieszcz.

Nikt nie wierzył mu. A koń był wciąż na medal !

Każdy jego ruch przyprawiał  o dreszcz.

Minął rok, a szeryf wcale się nie zmienił.

I nie płodził poematów, jak George Sand.

W pocie czoła orał i w prawa imieniu,

razem z siwkiem porozbijał wiele band.

Fama o tym doszła aż do Waszyngtonu,

że na Kresach działa pewien szeryf, co

jak Achilles krąży na swym białym koniu.

z którym razem wykorzenia wszelkie zło.

W Białym Domu, pan prezydent osobiście

rzekł, że z takich chwatów trzeba przykład brać.

Co do konia zaś, to chciałby oczywiście,

za przejażdżkę na nim, choćby sto dolarów dać.

Bo nieważne to, kim człowiek się urodził.

Każdy tam zarobi jakoś na ten chleb.

Lecz dobrego konia dosiąść – o to właśnie chodzi !

Gdyż bez tego, bracie, lepiej palnąć sobie w łeb !


No, może, na razie już dosyć tych westernów, choć jeszcze mam ich trochę w

szufladzie, gdzie leżą sobie tak, od kilkudziesięciu lat. Od czegoś przecież trzeba było

zacząć. No nie ? 

